
M  25

ijiciuu lv  to m o w i) .
P ró ż n o  s ię  na p o lu  wadzisz..
J e ś li d o m a n ie  u rad z isz .

R e j z Nagłowic.
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D 7 I E N N I K  D O M O W Y , poświęcony życiu domowemu, fam ilijnem u  i tow arzyskiem u, wychodzi co drugi tydzień, 

i zagranicznych.

Z e  zm ianą  zasad pods taw n ych  życia socyalnego przy­
b ie ra ją  zm ianę i w szystk ie  obyczaje, a to  niety lko m a ­
jące  bliższą styczność ze sp r a w ą  pub liczną ,  ale n a w e t  
t a k i e ,  k tó re  zdają  się p o s ta w a ć  na dalekiem uboczu. 
N ik t  nie w ą tp i ,  że po d  rządem ; despotycznym  je s t  inne 
w y c h o w a n ie ,  jak  po d  konstytucyjnym, a p o d  tym zno­
w u  inne, jak  pod  repu b l ikan ck im , ale może nie każdy 
uw aża ,  iż fo rm a lis tów, zna jdow an ie  się na  publicznych 
w id o w is k a c h ,  u rządzen ie  o b ia d u ,  sposób  w itan ia  się 
i ż e g n an ia ,  sposób  jeżdżenia  i zgoła  w szystk ich  na j­
d robnie jszych  czynności ludzkich, kszta łtu ją  się p od ług  
najwyższej zasady socyalnćj. D o p ó k ąd  P o lsk a  u z n a -  
w a ł a s w o j ą  godno ść  w ś ró d  drugich  n a ro d ó w ,  u zn aw a ł  
każdy P o lak  i sw oję  god n ość  o so b i s tą ,  dla tego  w y ­
rażen ia  „ m n i e  w ie lce  m ości d o b ro d z ie ju ,  up adam  do 
nóg, ścielę się do s tóp pana  i dobrodz ie ja  m e g o “  były 
całk iem n iezn ane ;  je d e n  do drug iego  m ó w ił  przez „wy 
a lbo „ w a sz a  m iło śc iw o ść11, a pow itan iem  było p o c h w a ­
lenie  Je zusa  C h r y s t u s a , albo „ sz c z ę ś ć  B o ż e ,  jak  się 
m a c ie “ ; pożegnania  zaś były „ id źc ie  z B o g ie m , z o ­
stańcie  z B o g iem , bądźcie  z d r o w i11 i zgoła tylko te, 
k tó re  się p rzech ow ały  u  naszego ludu i k tórym  n ie­
m o żna  zaprzeczyć j ę d r n o ś c i , u p rz e jm o ś c i , a n a w e t  
i g łębićj zrozum ianej grzeczności. K iedy  P ° lska j uż 
zo rgan izo w ała  sw o ją  a rys tokracyą i były w  niej ściśle 
ro zdz ie lo ne  stany, a w  tych s tanach  a lbo raczej w  j e ­
dnym  sz lacheck im , k tó ry  s tan o w i ł  rzeczyw is ty  naród ,  
każdy cz łow iek  miał niejako w  chiński sposób  ozn a ­
czony s to p ie ń ,  natenczas po zgrom adzen iach  to w arzy ­
s k ic h ,  na uroczystościach u rz ę d o w y c h ,  publicznych, 
a  n a w e t  familijnych i kośc ie lnych , każdy m ia ł sw o je  
p e w n e  s t a n o w is k o , p e w n e  miejsce. K o b ie ty ,  k tó re

R o k  piąty.

zaw sze  p r a w  osobistych  ściślej niż mężczyźni dopilno  
w a ć  u m ie ją ,  boczyły się o tak zw an e  podsiadanie .  
P rzy  ob iadach  zaczynano w ie lk iem i m isam i od  osób 
najgodniejszych, co o d  p rz o d k ó w  u trzy m y w a ło  się p o ­
n iekąd  aż do dni naszych. Z tego  to  s ta ro d aw n eg o  
sy s tem atu  rz ąd o w eg o  p o c h o d z i ,  że n ie jeden młodszy 
w ie k ie m ,  niższy g o d n o śc ią ,  na w ie lk ich  ucztach  za­
w sze  skrzepło  jadać  musi.  W  krajach, w  k tó rych  od 
d a w n eg o  czasu pan u ją  w yob rażen ia  ró w n o śc i ,  p o t r a w a  
daje się na ta le rzu  dla kilku tylko osób ,  a tym sp o s o ­
bem  n ik t dla u z n a w a n ia  godnośc i w  d rug im  przy s to le  
s iedzącym, nie je s t  w skazany  na jad ło  zimniejsze, g o r ­
sze ,  a lbo  w y b ie ran ie  z aw sze  tylko p om iędzy  pałkam i 
z k a p ło n ó w ,  kaczek i ro zm aiteg o  p t a s t w a ,  n iem ogąc  
się nigdy dos tać  do b ia łego m ięsa  z p iersi.  Jeże l i  zaś 
ob iadam i zarządza  oszczędna gospodyni i nie w eźm ie  
należycie  w  r a c h u n e k  ape ty tu  sw o ich  znakomitszych 
go śc i ,  natenczas siedzący przy stole mniej znakomity, 
musi wysoki zaszczyt siedzenia  przy oso bach  znak om i­
tych op łacać  czczością i głodem .

Z a b a w n e  dziś je s t  w  ogóle  po ds ia d y w an ie  się 
i o kazyw an ie  sw ej godności po  kościołach. C h rz e -  
śc ianie” są  wszyscy bracia  w  C hrystus ie  sob ie  r ó w n i ;  
kiedy w ię c  jak ie  pan ie  d rą  się do p rzedn ich  ław ek ,  
choć  te  już  szczelnie o b s a d z o n e ,  pok azu ją  ty lk o ,  że 
m y ś lą ,  iż n a w e t  p rzed  B og iem  m ają  p ie rw szeń s tw o .  
T o  je s t  p ra w ie  grzechem , a śm iesznem  się staje, kiedy 
w c h o d ząc  na t e a t r ,  na k o n ce r t  lub  jak ie  w id ow isko ,  
gdzie ró w n o ś ć  opła ty  s taw ia  w szystk ich  w  ró w n y ch  
p ra w a c h ,  ob iegają  p rzedn ie  miejsca z pew ny m  k ło po ­
te m ,  że cała publiczność  niezgodziła się na  t o ,  iż one  
do najznakom itszych  należą. Nie w ie d z ą ,  iż s to jąca
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na boku młodzież czyni nad niemi uw agę, że ośw ie­
cone być nie m ogą, bo ducha czasu jeszcze nie po­
znały.

N o c  z i m o w a .

Noc była dzika, zimowa. Po ulicach ogołoconych  
z ludzi dął wiatr północny; tu i owdzie tylko prze­
biegał pojazd dobrze opatrzony, głucho turkocąc po 
zmarzłym bruku. Młody, bogaty, w esoły hrabia Sta­
nisław  dawał właśnie bal najświetniejszy tćj zimy; 
w ielki św iat stolicy był nań zaproszony. Pałac zamie­
n ił się w  uroczą siedzibę duchów. P łonące sznury 
ogni porozwieszane u wnijścia nakształt pereł, poły­
skiwały w  dalekie strony, a płomienie pochodni i nie­
zliczonych lamp, rozsyłały ciepło w  okolicę pałacu na 
przekór dojmującemu zimnu. Dla utrzymania porząd­
ku porozstawiano czaty żołnierzy i policyi, tak, aże­
by cisnące się tłumy ciekawych, zwabionych dziwnóm  
widowiskiem , nie wstrzymywały zjeżdżających się ze 
wszystkich stron zaproszonych gości.

Lubo zewnętrzna część pałacu hrabiego Stanisła­
w a blaskiem czarowała patrzących, wewnętrzne je ­
dnak urządzenie przewyższało wszystko co dotąd w i­
dziano. Obszerne, bogato przystrojone sale zamieniły 
się w  kwitnące ogrody w łoskie. W oń balsamiczna 
porozstawionych gęsto drzew pomarańczowych i kwia­
tów  południowych rozlćwała się po przestrzeniach zło­
tem i srebrem lśniących, patrzący mimowolnie czuli 
się być oczarowani na samo wspom nienie nieba p ół­
nocnego, które potrząsało obliczem sw em  groźnćm. 
Hrabia Stanisław był pierwszym , który z nadzwyczaj- 
nemi kosztami zaprowadził teraz tyle ulubione zimowe 
ogrody.

Mimo ciepła ogrzewającego przeziębłe ciało, nie 
widać było owych słynnych pieców  północnych, z a -  
pomocą powietrza ogrzanego cały pałac napełniony był 
ciepłem letnićm. Nadto hrabia niewyczerpany w  po­
mysłach tak wszystko urządził iż w  salach i przestrze­
niach z niemi połączonych można było odbywać podróż 
stom iłową w  przechadzce półgodzinnej. Na wnijściu  
do pokoi kwitły kwiaty środkowćj Francyi, jeżeliś d a -  
łój postąpił zajęły cię pąkowia i kielichy południowego 
nieba, po rozmaitych miejscach św ieciły jabłka gra­
natowe w  ciemnej zieleni. Przechodziłeś potem zi­
mną część A lp ów , coraz lichsze w  nich krzewy i po­
rosty, aż nareszcie otoczyło cię martwe przyrodzenie 
przerywane tu i owdzie jakby na przypomnienie sa­
motnym kwiatkiem alpejskim. Dalej coraz widok mil­

szy oku, widoki się zw iększały, w  oddaleniu poły­
skiwało morze swćm  niebieskiem zwierciadłem, 
a zdziwiony w ędrow iec ujrzał się w  sali przedstawia­
jącej boskie W łochy, krainę pomarańcz i madonny, 
krainę „dolce farnienle“ i zmiękczonych tonów  Belli— 
niego. Przez uboczne przestrzenie dostałeś się do po­
ważnej ciszy klasztornego życia Hiszpanii, dźwięk gi­
tar brzęczał po ruinach Alhambry. Nakoniec zabły­
snęły kraje w schodu, z palmami i minaretami, z w o ­
nią róż i świętych kwiatów. Za pomocą mnóstwa 
dioramów i sztucznych widokręgów, złudzenie n iem ia- 
ło  końca. Urok ten podnosiła ukryta orkiestra, która 
grała charakterystyczne melodje.

Nie mnićj zajmujący widok jak sale malowniczo 
ozdobione, przedstawiali goście na bal zaproszeni, 
a szczególnićj kobiety. Najpiękniejsze kwiaty p ó łn o -  
cnćj stolicy kołysały się nakształt czarodziejek pow ie­
wnych, przybranych w  gazy i koronki, dotykając a tła -  
sow em i trzewiczkami zaledwie posadzki. Świat m ę­
ski po większój części z młodych, barczystych złożony, 
przybrany był w e francuzkie nadworne ubiory, lśniące 
atłasem i jedwabiem , bramowane złotem  lub sre­
brem.

Młody hrabia Stanisław wzór piękności i u k ład no-  
ści salonowój ubrał się dla odróżnienia, w  jakiś nbiór 
uarodowy, kipiący dyamentami i złotem. Z najwię­
kszą układnością i przymileniem obiegał grono spro­
szonych, obdzielając każdego grzecznościami, na ja­
kie zwykle w  takich okolicznościach zdobyć się można.

Nie tylko przecie pamiętał, ażeby oko i ucho u b a-  
wrić, ale jeszcze i o żołądku naszych gości nie p rze- 
pomniał. M nóstwo bufetów w  grotach, kioskach, 
altanach umajonych, wabiło przybyszów najwym y- 
ślniejszóm jadłem , cukrami, winem  krain połu­
dniow ych, tak, iż prawdziwi znawcy już nic przydać 
ani ująć nie um ieli, podziwiali tylko hojność i ro­
zum gospodarza.

Życie w esołości panowało w  komnatach hrabiego 
Stanisława. W szędzie radość, zabawy i żarty; tyl­
ko za salami krainy wschodu zasiadła obłąkana na­
miętność. Tu ukryty przed światem  balowym i tylko 
znany wtajemniczonym, hrabia W ładysław  bank cią­
gnął. Tysiące tu wygrywano i przegrywano. Bank 
i poniterowie obchodzili się tu ze złotem jak z wodą, 
a jeżeli jeden lub drugi z grających przegrał kilkaset 
lujdorów, wracał do sali z udaną twarzą obojętności.

Noc zimowa coraz stawała się groźniejszą, zimno 
doszło do wysokiego stopnia, gwiazdy błyszczały 
i skrzyły się jeszcze jaśniój z głębokich błękitów. 
Lud nareszcie rozbiegł się z przed pałacu i straże śc ią -  
gniono.
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N a p rzec iw  pa łacu  h rab iego  S tan is ław a  s ta ła  n a  
p ó ł  zap ad ła  c h a ta ,  w  której n a jop łakańsze  m ieszkało  
u b ó s t w o ,  boleścią i u trap ien iem  znękane. N ie l i to ś c i -  
w ie  d ą ł  w ia t r  przez szyby źle o p a tr z o n e ,  a s łabe  d o ­
gory w ające  św ia t ło  op rom ien ia ło  obraz  n a jok ro pn ie j­
szej nędzy. N a b ied nem  łożu  u s łan em  s ło m ą ,  leżała 
śm ie r te lną  z łożona ch o ro b ą  m atka  i przy niej klęczały 
d w a  w y b lad łe  an io ły ,  jeden as to le tn ia  M ary nk a  i s ie­
dm io le tn ia  K asia .  W  kąciku  przysiadł cz te rnas to le tn i  
T adeu szek .  S łaby og ień  na ko m in ku  daw n o  w ygasł,  
osta tn i  w ęgiel stli ł się na po p ió ł ;  coraz zimniej w ia t r  
p rze la tyw ał p rzez okno i p rzeszyw ał  do resz ty  skrzepłe  
od  zimna ciało matki i dzieci.  P rzez  cały dzień nie 
z a w ita ł  do d om u  kęs ch leba  s u c h e g o ; nap różn o  M ary ­
sia z T ad eu szem  obiegali d rżąc  od  zimna ulice miasta, 
żadn a  ręka  li tośc iw a  n ie  o tw o rzy ła  się dla nich. P r z e -  
z ię b łe ,  g ło dn e  i opuszczone s ie ro ty ,  ze łzami na lód 
zm arz łem i w ró c i ły '  do ukochane j m a tk i ,  u śm iecha ły  
się do niej z z a k rw a w io n śm  se rc e m ,  nic je j  n i e m ó -  
w i ły  o dokuczająceym  im g ło d z ie ,  n iechcąc  p o m n a ­
żać bó lu  i tak  śm ierte ln ie  choru jącej matki.

Z  w ieży  miejskiśj uderzy ła  jed en a s ta  godzina. Ja k o  
chw ilka  up ły nę ły  balu jącym  godziny przed  pó łn ocą ,  gdy 
tym czasem  o kilka k ro k ó w  w  ubogie j  izdebce  każda 
m in u ta  s t a w a ła  się o k ro p n ą  godziną .

O bie  dziewczynki ciągle u  łoża m atk i m odliły  się, 
T ad euszek  ciągle jeszcze s iedział w  kąc iku  od  zimna 
skostniały. W  tćm  nagle  w o jsk o w a  k om e n d a  ścią­
gająca s traże  ze s tan ow isk  p rzed p a łaco w y ch  ob iła  się
0 uszy  T ad eusza .  P ro m y k  nadzie i zatlił się w  p ie r ­
s iach  b iednego  chłopca .

—  M oże b y ć ,  pom yśla ł  so b ie ,  że te raz  uda  mi 
się w k rę c ić  do p a łacu  i u p ro s ić  jak iego  lokaja złotem 
u b ra m o w a n e g o  o k aw a łek  chleba.

P o  c ichu opu śc i ł  T ad eu szek  izbę i d o m e k ,  aby 
m atk i i s ió s tr  n ieobudzić . N adzieja  go n iezaw iod ła .  
S traże  ściągnięto  i pysznie o zdob iony  p rzed s ion ek  s tał 
o tw o re m . O k ro p n a  b ieda  p rze m o g ła  n ad  Iękliwością 
chłopca . W b ie g ł  do s ien i ,  p rzeszed ł kury tarz  i d o ­
ta r ł  do jednej galeryi na  p ie rw szóm  pię trze . T u  s ta ł 
b oga to  u b ran y  jakiś  pan  i o d d a w a ł  sw e m u  s łużącem u 
m n ó s tw o  ru lo n ó w  złota, k tó re  w ygra ł  w  faraona. P an  
w y g ląd a ł  dosyć ła sk aw ie  i dla tego T ad eu szek  n a b ra ł  
serca, uk ląk ł  na kolana i p ro s i ł  o  k aw a łek  chleba.

Szczęśl iw y po n ite r  rzucił l i to śnem  okiem  na  b iedną
1 znędznia łą  pos tać  chłopca.

N o mój b iedny  d jab e łk u ,  rzek ł ,  ch leba  n iem am , 
a le  masz o to ,  kup  sob ie  co chcesz.

P o te m  rzuci ł  p ro szące m u  kilka du k a tó w  i pobieg ł 
szukać  dalój szczęścia.

Ł zy  rado śc i  rzuciły  się b iedn em u  c h ło p c u ;  tak  
boga tym  n igdy jeszcze nie był w  sw em  życiu. P o ­
w s ta ł  i po b ie g ł ,  ażeby jak  najśpiesznićj kupić d rzew a  
i chleba.

Ju ż  pałac  daleko po zo s taw i ł  za sob ą  i b iegł ulicą 
pu s tą .  Ta m y ś l ,  że n aka rm i i ogrzeje najukochańszą  
m a tk ę  i s io s try ,  n o w e m  go na tchnę ła  życiem. P rz y ­
biegł do m a łeg o  k ram iku  gdzie rodzina  jeg o  zw ykła  
k u p o w a ć  za p a rę  groszy b ied ne  sw e  p o ży w ien ie ,  —  
lecz na nieszczęście  w szystko  było zam knię te .  N a 
p różn o  p u k a ł  i d o b y w a ł  się s łabą  rę k ą  do d rzw i k ram u. 
Już  było  zapóźno, n ik t  nie  o tw orzy ł .  P ó łn o c  wybiła .  
T ad euszek  w  rozpaczy p rzeb ieg ł jeszcze  kilka ulic. 
W szys tk ie  d o m y ,  w  k tórych  podczas  dnia p r z e d a -  
w a n o  ch leb ,  m ięso  i d rzew o  w  obfi tośc i ,  były p u ­
ste i pozam ykane .  M ieszkańcy spoczyw ali  w  śnie 
g łębokim . Ż adne w o ła n ie  i s tukan ie  n ie  pom ogło .  
Na cóż przydały  się z ło to  i b o g a c tw o  b iedaczkow i!

Z p ie rw szą  p o ra n n ą  g odz iną  zw iększył się m róz  
i d oszed ł do na jw yższego  s topn ia .  O d d ech  m arz ł 
p rzed  u s tam i i z t r u d n o śc ią ,  n a  w p ó ł  u m a r ł y ,  w ró c i ł  
T ad euszek  nic n ie  sp ra w iw sz y  do dom u.

Za p o w ro te m  do  biednej izdebki znalaz ł  lam pk ę  
zagasłą ; a w  o kó ł  p a n o w a ło  g łuche  milczenie. M a t ­
ka i siostry zasnęły  na z im nem  tw a rd ó m  posłan iu .

O s łab iony  p ad ł  T ad eu sz ek  na p od łogę .  Z ło to  
w y p ad ło  m u  z p rzezięb łć j  d łon i i m im o w o ln y  sen  o p a ­
n o w a ł  c ie rp iącego  m ęczennika .

N a d w o rz e  z im no n ie  u s taw a ło .
Z ra n a  k iedy go sp od arz  z s ą d o w ą  osob ą  w szed ł  

do izby w d o w y ,  aby u p o m n ie ć  się o zaległą zapła tę ,  
k tó rą  m u  by ła  w in n a ,  znalazł cz te rech  t r u p ó w .  O j­
ciec niebieski u l i to w a ł  sę nad  dziećmi opuszczonem i 
od  ludzi i zab ra ł  j e  do  siebie. B łyszczące z ło to  leżało 
ro z rzuco ne  na ziemi.

O d a r tu sy  p om arz ły ,  rzek ł  go sp od arz  oboję tn ie ,  
ale obaczywszy zło to , z aw o ła ł  z z a d z iw ien iem : czemuż 
ci g łupcy  nie napali li  so b ie ,  nigdy n iem ieli oni w ięcćj 
p ieniędzy jak  teraz.

P r a w d ę  p o w ie d z ia ł  tw a rd e g o  serca  człowiek. 
B iedni ludzie nigdy nie byli bo ga tszy m i,  kiedy ich na 
ło no  sw o je  p o w o ła ł  ojciec niebieski.

W  kilka dni po tem  cisnęły się pojazdy p rzed  p a ­
łac  h rab iego  S ta n i s ł a w a ,  u nosząc  gości ba low ych ,  
którzy  z w y k łe  p o naw ia l i  u  n iego od w ied z in y ,  a nie 
jeden  w o źn ica  k lą ł  m im o  przechodzący  k a raw an ,  
na k tórym  spoczyw ały  c ia ła  b iedne j i n ieszczęśliwćj 
rodziny.

Bogaczu nie s ą d ź , kiedy b iedny  u  tw o ic h  nóg  p ła ­
c z e ,  żeś w szy s tko  uczynił ,  skoro  rzuci łeś  m u  ja łm u ­
żn ę ,  aby się pozbyć ja k  m ów isz  n a t r ę t a ,  pojrzyj r a -

25  *



196

ezćj w  oko  za łz aw ion e  b ie d a k a ,  za nim się ono  za ­
k rw a w i  uczuciem ro spaczy  i p o łó ż  z miłością ręk ę  
tw o ją  na se rcu  d rga jącem  z boleści —  a w ten czas  

będziesz  jego  an io łem  s tróżem ..

P r e l e k c y e  M i c k i e w i c z a .
MŁurs cztrartoletni.

P o św ię ca l iśm y  w  p iśm ie  naszćm  zaw sze  u w a g ę  na 
k u rs a  l i te ra tury  słow iańsk ić j  w  P a r y ż u ,  w y k ładan e  
p rzez  M ickiewicza. M iejsce będące  p u n k te m  cen tra l­
n ym  całego ru c h u  myśli w  E u r o p i e ;  m ie jsce ,  w  k t ó -  
ró m  zbiegają  się najdzielniejsze ta len ta  w ś ró d  zb iego­
w isk a  lu d ó w  z całego n iem al ś w ia ta ;  miejsce nareszcie, 
w  k tó rćm  w y k ła d a ją c e m u  w y p o w ie d z ie ć  w o ln o  w szy ­
s tk o ,  czegoby na  inn em  m ie jscu  w y p o w ied z ieć  nie 
śm ia ł  lub  n ie  m ó g ł ;  —  to  s tan ow isko  katedry  s ło ­
w iańsk ie j  w  P a ry ż u ,  ro b i  w y k ład an e  ta m  k u rsa  n ad ­
zwyczaj w a ż n e m i ;  —  rzek łbym , że ka ted ra  s ło w ia ń ­
ska  w  P a ry ż u  w p ły n ą ć  p o w in n a  na  przyszłe  losy E u ­
ropy .  D od a jm y  do tego  s ła w ę  i znakom ity  ta len t  
p o w o ła n ś j  n a  tę  k a ted rę  o s o b y , a w a r to ś ć  tych k u r ­
s ó w  p rz eds taw ia  nam  się daleko jeszcze wyższą.

D o  nieszczęść policzyć t r z e b a ,  że p rzez  fałszyw^ 
k ie r u n e k ,  tym k u rso m  n a d a n y ,  w p ły w  ich na dzieje 
i losy lu d ó w  s łow iań sk ich  zosta ł  spaczony. M ick ie ­
w ic z  w o la ł  zostać  p ro ro k ie m  niż p ro fe s o re m ;  misty­
kiem  , niżeli h is to ryk iem . S a m  d a w n ą  g ło śn ą  s ł a w ę  
s w o ją  p o ta rga ł ,  a sku tek  ogrom nych  zdolności sw o ich  
zniszczył.  D la  u ta len to w an e g o  p ro fesso ra  P a ry ż  i tyl­
ko P a ry ż  o tw ie r a  św ie tn e  i rozlegle  pole  d z ia ła n ia ; 
d la p ro ro k a  i mystyka każde miejsce z a r ó w n e , a im 
skrom nie jsze  i mnićj o ś w ie c o n e ,  t ć m  s tosow niejsze .

M ickiew icz  fa łszyw ie ocen ił  p o w o ła n ie  sw o je  
w y ż s z e ,  niżeli było  i je s t  W obecnych s to su nk ach  p o ­
w o ła n ie  jak iegoko lw iek  z P o la k ó w  lub S ło w ia n  w  ogó l­
ności.  —  W d a ł  się n ie  w  sw o je  rzeczy ,  bo byłby 
w ie lk i  jako  p ro f e s s o r ,  ale m ałym  się p o k a z a ł ,  że nie  
r zekę  m a lu c z k im , jako  p ro ro k .  A  b rn ąc  coraz dalćj 
w  mystycznym obłędzie  s tac  się m essy aszem , albo 
przynajm nićj  poprzedn ik iem  jego dla n a r o d ó w  w y c z e -  
k iw ających  n o w e j e r y ,  —  s p r a w i ł ,  iż m u  dano  na 
r o k  u w o ln ie n ie  od  o b o w ią z k ó w  pro fesso ra .  A  tak  
ro k  cały —  ro k  m oże  w  dziejach wielkićj w ag i,  u p ły ­
n ie  d a re m n ie ,  bez  n a u k i ,  b ez  o w o c u ,  k tó reb y  k a te ­
d ra  s łow iańska  w  P a ry ż u  przynieść  m o g ła  i p rzynieść  
p o w in n a .  —  P o d a je m y  tu  kilka u s t ę p ó w ,  m ogących  
przynieść  korzyść czyte ln ikom naszym.

M ickiew icz  rozp oczą ł  ku rs  sw ó j  na ro k  czw arty  
od t e g o ,  na czćm skończył w  ro k u  trzecim . R zucił  
był w ten czas  p y tan ie :  z k ą d  i d o k ą d ?  N ad  ro z ­
w iązan iem  tego  p y tan ia  w  zas to so w a n iu  go do rod za ju  
ludzkiego biedzi się p raca  w iek ó w . J e s t  to  kw estya  
boska .  P o d ję ły  ją  filozofia i teologia. P ie rw s z a  ta k ­
że je s t  teo log ią  i naz w a ć  j ą  m ożna  teo log ią  ś w ie c k ą ;  
d ruga je s t  teo log ią  d u c h o w n ą ,  olficyalną.

A u to r  zadaje sob ie  zadanie  d o w ie ść ,  że ani p ie r ­
w s z a ,  ani d ruga  w  obecnej chwili nie  w y p e łn ia ją  p o ­
w o ła n ia  sw eg o .  B ó g  się te m u  nie o d k ry je ,  kto nie 
m a  w oli  zbadania  jeg o  is toty i jego  ta jemnic. W o lą  
zaś j e s t  silna w ia ra  w  ob ecność  tego Boga, do k tó rego  
się zb liżasz , ażebyś go zbadał .  T e n ,  k tó rego  se rce  
mocniej bije na w id o k  pięknej kobiety  a lbo  k och an ­
k i ,  niżeli na  s ło w o  B o g a ,  lub ludzkośc i,  w y m ó w io n e  
w  p rzy tom ności j e g o ,  ten  w y d a ł  sam  sąd na siebie, 
t e n  nie m a  w ia ry  w  B oga ,  i n igdy go n ie  pojmie.

P is a rze  rozw ija jący  u m ie ję tn o śc i ,  a m ian ow ic ie  
na jw yższą  u m ie ję tn ość  w  p o z n a n iu  p r a w d  boskich, 
p ra c u ją  dla siebie nie dla p r a w d y ;  nie Bóg, ale s ła w a  
ich osoby je s t  p rzed m io tem  ich usi lności li terackich, 
i d la tego n ie  m a  o w o c u  z takićj pracy.

K tó ryż  a u t o r ,  p rzerzuca jąc  dzieła  lub dzienniki, 
n ie  szuka  tam  najp rzód  n azw iska  sw o jeg o?  P o m ija  
na jw ażnie jsze  w ia d o m o ś c i ,  o b cho dzące  ludzkość  całą , 
j a k  w o jny  i trak ta ty  l u d ó w , a spieszy okiem  ta m  naj­
p r z ó d ,  gdzie je s t  recenzya  lub p o c h w a ła  jeg o  dzieła.

Zabezpieczen ie  w  no w szy ch  czasach w łasnośc i  
u m y s ło w e j , je s t  m ia rą  sam ych osobis tych  w id o k ó w  
pisarzy. Nie  chodzi im o t o ,  aby na  cały św ia t  ro ­
zeszły się p ism a ich przez p rzedruk i  d o z w o lo n e , ale 
o to ,  aby z tego  rozejścia  p ien iądze  do ich kassy w p ły ­
w ały . Czyniliż tak  A p o s to ło w ie ?  —  kazaliż sobie  
d aw a ć  p a te n ta  na  p raw d y  wielk ie ,  k tó re  ogłaszali św ia ­
t u ?  Szli raczćj za Z baw ic ie la  n a u k ą :  da rm o sc ie  wzięli ,

da rm o  d aw a jc ie !
Żądaj dziś po au to rze  ofiary z n azw isk a  j e g o ;  

n iech  dzieło , k tó re  nap isa ł ,  a o k tó reg o  w ielkości jes t  
p rz e k o n a n y ,  w y d a  b ez im ienn ie ,  a zobaczysz ,  czy m u  
idzie o rzecz ,  czy o s ław ę  sw o ją .  Uczyni to  chyba 
w te n c z a s ,  gdy za p ow ied z ia n e  p ra w d y  czekałyby go 
k a tusze  w  k ra ju  w ła s n y m , gdy w ięc  nie m a  odw agi 
p rzyp ieczę tow ać  k rw ią  sw o ją  p r a w d  przez się og ło ­
szonych. A  zatem z n ó w  ego izm , n ie  w ia ra  w  Boga.

M n ó s tw o  dziś p o w s ta je  sy s te m ó w , zm ierzających 
is to tn ie  do uszczęś liw ien ia  ro d u  ludzkiego, i z d a w a ło ­
by s i ę ,  że c i ,  co w ynaleź l i  te  sy s tem a ta ,  m a ją  s i lną 
w iarę  w  p ra w d y  przez siebie ob jaw ione .  N ie  p raw d a ,  
to  p o zo r  tylko. S iła  w ia ry  je s t  siła  czynu. Nie na 
tćm  w ia ra  polega , ażeby coś wymyślić, nap isać , i n a -
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reszcie  d ruk iem  ogłosić, ale na tćm , aby to  co m am  
za p r a w d ę ,  w  życie w p ro w a d z .ć .  Ale w łaśn ie  o to  
drug ie  ow i sy s tem ato row ie  się n ie .  k ło p o c ą  w ca le .  
Albo n ie  mają dosyć od w ag i  do nauczycie ls tw a p u b li­
cznego, albo zo s ta w u ją  p rzy pad ko w i zas to so w a n ie  ich 
p ra w d  W  o b u  razach je s t  b rak  w i a r y , je s t  o b o ję -  
L s ć ,  nie ma poznania  B o g a ,  k tórego  p ra w d y  m uszą  
m ieć si łę  b o s k ą ,  a w ię c  w yższą  n ad  w szystk ie  siły

i w zg lęd y  ludzkie.
Jedn i  z pisarzy re fo rm a to ró w  liczą n a  rew o lu cy e

l u d ó w ,  k tó re  dop ie ro  za p ro w ad z ić  m ają ich te o ry e ;  
drudzy  liczą na u sp osob ien ia  m in is tró w  lub m o n a r  
c h ó w ,  że przeczytają  ich p ism a i z rob ią  z nich zasto­
so w an ia .  Jedn i  i drudzy są  bez w iary . T am ci chro 
n ić  ludy od klęsk rew o lucy i  p o w in n i ,  n iosąc  im żywe 
s ło w o  przez  nauczyc ie ls tw o  publiczne, drudzy  w iedzieć  
pow inn i ,  że n ik t  w ed le  książki nie rządz..  M in is t ro ­
w ie  i książęta  mają co innego  do c zy n ien ia ,  i nie  
m o g ą  czasu na czytanie u to p i i ,  -  a u top ią  je s t  każde 
p ism o  Chcesz ich p rzek o n ać ,  idz do n ich  osobiście, 
i s iłą  s ło w a  w alcz  z nimi. W s z y s tk o ,  coko lw iek  się 
p rzez  rządy  dzieje, dzieje się p o tę g ą  s łow a , w p ły w e m  
osob is tego  p rzek o n an ia ,  nie p rzez  p isma.

S ta roży tn i  mieli inne  w yo b rażen ie  o au to rach .  
A u t o r  znaczy człow ieka p ro d u k u jące g o ,  zw iększa­
jącego m assę  rzeczy zdz ia łanych ,  a za tem  cz łow ieka  
tw o rzącego  rzeczyw is tość . P is m o  zaś nigdy m e  jes t  
rzeczyw is tośc ią .  W szak że  t a  tylko rzeczyw is tość  n a ­
daje  cz łow iekow i znaczenie  i po w ag ę .  Tylko tw ó rc a  
m a  w ła d z ę ,  nie ma jej cz łow iek tylko piszący.

D w o jak ie  są p r a w d y ,  je d n e  p ra w d y  o d erw an e ,  
in te l l igency jne , d rug ie  p raw d y  rz ecz y w is te ,  m ora lne .  
Za p ie rw sze  n ik t  się nie da  u k rzy żo w ać ,  bo m e  m ają  
rzeczyw is tości ,  d rugie  są z k rw ią  i z życiem człow ieka  
spojone. M yś li ,  p o m y s ły ,  w ynalazk i tw o je  w  n a u ­
kach i t. p. o b w ie sz c z a j , i n ik t  ci tego  za złe n ie  w e  
ź m ie ,  ale gdy chełpić  się będziesz z czynów  tw o ich ,  
p o sąd zą  cię o p różność .  N ie  gadaj, ale czyń i dzia aj, 
to  je s t  przykazanie  tw ó rcy  cz łow ieka .

M ick iew icz  p o ró w n y w a  dzieła pisane, obejm ujące  
kodexa szczęś liwości lu d z k ió j , z o b r a z a m i , k tó re  u  
T u r k ó w  dla tego  są zakazane, że życia nie m ają.  W y ­
s taw ia ją  oni sobie, że po  śm ierci te  obrazy  jak o  m ary  
a u to r ó w  sw o ich  ścigać b ędą .  P o d o b n y  zakaz sądzi, 
t r a f ia ć b y -p o w in ie n  ty c h ,  którzy p iszą a n ie  działają. 
K to  sys tem  swój w  życie w p ro w a d z a ,  jako  drugi A p o ­
s to ł ,  ten  d o p ie ro  daje p r ó b ę ,  iż m ia ł  w ia r ę  te g o ,  co 
napisał. T a  to  tćż  w ia ra  nadaje  p o w ag ę .  T ak  w  o k rę ­
cie kapitan  o k rę tu  w  pełn i w iary  do s t e r u , k tóry  m u  
o d d a n y , w ydaje  rozkazy i w szystko  słucha jego  p o ­
wagi. N iech  tylko s trac i  w ia rę  do s ieb ie ,  w a h a  się,

p o w a g a  i znaczenie  jeg o  u p a d a ,  i m a j tk o w ie  mięszać 
m u  się do jego  rozp o rząd ze ń  będą . —  O to ,  p o w iad a  
a u to r ,  w  sferze społecznćj obraz  r ząd u  p a r lam e n to — 
w e g o ;  a w  sferze religijnćj obraz  w a lk i  katolicyzm u 
z p ro te s ta n ty z m e m ; o b raz  anarch ii  i kon iec  epoki cza­
su. Księgi św ię te  n a zyw ają  czas tak i  skończeniem  
św ia ta  W te n c zas  to  miłość  g a śn ie ,  .siła i po w ag a  
chw ie je  się i u s ta je  —  czyli w  języku symbolicznym, 
w tenczas  słońce się zaciemnia, a gw iazdy  z f i rm am en tu  
spadają .  T o  co się dziś dzieje w  głębi ducha  ludz­
k ie g o ,  ogólne zw ą tp ie n ie  i ogó lne  c ie rp ien ie ,  jakaś 
n iespo ko jn ość  i w yczek iw an ie  p o w sz e c h n e  —  w szystko 
to  nas ostrzega, że zbliżamy się do epoki n o w eg o  p o ­
rz ądk u  rzeczy, k tóry  m a p o w s ta ć  na  ru in ach  daw nego .

Tego  rodza ju  sy m ptom ata  p ok azu ją  się u  w szy ­
stkich n a ro d ó w  w  p ism ach  i poezyach —  t a m ,  gdzie 
myśli sw o je  ob jaw ić  w o ln o .  Ale i t a m ,  gdzie w s ro d  
lu d ó w  p o n u re  panu je  m ilczen ie ,  gdzie się duch  m e  na  
zew n ą trz ,  n ie  na p o w ie rz c h n i ,  ale w  g łęb iach  sw oich  
w y ra b ia  —  i ta m  je s t  poczucie  tych  chw il przyszłości
  a jes t poczucie  tern s i ln ie jsze , im potężniejsza jes t
w  sobie  k oncen tracya  ducha. N a  d o w ó d  przytacza 
au to r  us tęp  z dziełka og łoszonego  w  P a ry ż u  1 8 4 4 .  r. 
p rzez p e w n e g o  R o ssy a n in a :  „ Ś w ia t  dziś p ragnie  za
p r a w d ą ,  dok tryny  w sze lk ie  u m a r ły ,  i są  jak  posągi 
w ś ró d  św ia ta .  P o  co się jeszcze łu d z im y?  Co do 
mnie, pa trz ąc  się na p ochód  czasu  i na  p o s tęp  ośw iaty , 
p rzek o n y w am  się coraz  b a rd z i e j , że przyszła chwila, 
gdzie nam  trzeb a  n o w y  w y s ta w ić  bu dynek  społeczny. 
A  do tego dzieła wszyscy się w ziąść  pow in n iśm y . '  —  

Jak a  n oc  w  piersi cz łow ieka ,  jak ie  zam ięszam e myśli, 
jaka anarch ia  zasad i opinii.  K r w a w e  w o jny  s tacza­
my sami z s o b ą ,  i rozdz ie ram y o k ru tn ie  ło n o  życia 
naszego. L udzkość  cierp iąca  w o ła  n a  n a s , byśmy jćj 
przyszli w  p o m o c ,  oddzielili fałsz od  p raw dy ,  św iat ło  

od c ie m n o śc i ! “
(Dokończenie nastąp i)

S a a j n e  -  K a t r y n k a .

I.
Bolesław MLrxywoMty.

S Z K I E ł - K O .

R ycerz w  z b r o i c y ,  z  orlemi shrzydly na ramionach, w sparty  
na szabli -  usta m a znacznie z v y krzywione.

A któż to na szabli wsparty?
K siążę-P iast Bolesław  czwarty! *)

*) Bolesława Krzywoustego n iew laśr.iw ie  nazywają trze^ 
cim, wzmianki bowiem w niektórych kronikach, i nowsze
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Mial on usta trochę krzywe,
Lecz serce zawsze poczciw e!
Z a tego to Bolesława 
P an  krakowski wojewoda 
D rapnął od halickich bram,
A ta zdrada i niesław a,
Choć on się powiesił sam,
N a wiek wieków ukarana!
S tąd krakowski wojewoda 
Młodszym je s t od kasztelana. —

Boże! zdrajcom zdarzaj tak,
Kto kraj gubi, to na hak!

II.
Krystyn, wojewoda mazowiecki.

S Z K I E Ł K O .

M ąt ogromnej postaw y, na  rusztowaniu okrutnie męczon.

A to człek potężnej ręki!
Zadławion strasznemi męki!
Z w ał się K rystyn, Mazur sławny,
W ojew oda starodawny!
Tak się go pogaństwo bało,
Ze go bożkiem nazyw ało!
A gdy Konrad książę liche 
Dobrodzieja zamordował 
Pogaństwo urosło w  pychę,
B óg grzesznika w net zepsował,
I jako  ów Egipt stary 
Ziemię nawiedził plagami 
O besłał cudzoziemcami 
Plitgactvyem bez czci i wiary,
Które zwano — Krzyżakami.

III.
Tarnowski Jan.

S Z K I E Ł K O .

Sędziw y irycerz w  zbroi, z brodą.

A to stary Jan  Tarnowski 
Hetman wielki! pan krakowski!
Gdzieś za morzem z Murzynami 
Tu się czubił z Moskalami!
U  miasteczka Obertyna 
Zbił z kretesem W ołoszyna!
A gdy um arł, — przez rok cały 
Dziewki tańców zaniechały

badania, zw łaszcza uozonego Aug. Bielowskiego dowodzą, — 
ie  po Mieczysławie II. panow ał syn jego starszy Bolesław, 
nieliczony dotąd w poczet królów naszych.

I był straszny lament wszędzie,
„Któż nas teraz bronić będzie,
„Kto od licha kraj uchowa 
„Kiedy umarł Jan  z Tarnowa!

17.
XamaJski Jan.

S Z K I E Ł K O .

M ą t pow atny w  tupanie i leontuszu na dzielnym koniu — 
prow adzi na powrozie pieszego rycerza w  hiszpańskim stroju.

A to hetman wielkim iw an ,
A to je s t Zamojski Jan,
Do Krasnego-Stawu jedzie 
Herc-hercoga w  łykach wiedzie!
Choć się za granicą uczył,
Staropolski rozum miał;
Kiedy b ić , to nie odwłóczył,
P an  Bóg mu też szczęście dał.
W ielką przyjaźń miał z Batorym 
Z onym królem z W ęgier rodem,
Który był do szabli skorym. —
W ięc z nim zawsze ruszał przodem,
Z nim Moskala zawojował,
Zdobył Smoleńsk, W ielkie-Łuki!
I fortecę wybudował,
I na  zaki i na druki 
Swej fortuny nieżałował. —
A chociaż sam pisał księgi 
Zawsze był do szabli tęgi. —
A kiedy byw ał starostą
Grzech się niemógł minąć z chłostą.
Bo gdy w grodzie zasiadł stołek,
To na praw dę tylko dbał,
Czy p an , czy chudy pachołek,
Kto zawinił — gardło dał!
Oj człek setny! — mianowicie 
Z a to słusznie uwielbiony 
Ze Niemca przez całe życie 
Het odpłaszał od korony! —

7.
Żółkiewski Stanisław.

S Z K I E Ł K O .

IV  polskim  stroju hetman Ż ółkiew ski z buławą w ręku stoi 
przed  namiotem. —  W ojsko moskiewskie przeciąga i broń 
przed  nim rzuca ,  —  a najprzód sam  car, ubrany bogato 

schyla głowę, i oddaje mu szablę.

Panow ie i panie!
Uważajcie kto tu stanie!
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Jestlo Stanisław  Żółkiewski 
P rzed nim Szujski, car moskiewski.
W ielka, wielka była sław a 
Żółkiewskiego Stanisława!
Bóg nań hojnie łaski zlał. —
On bił Szwedy i Tatary,
I w  niewolę pobriił cary 
I za Polskę gardło dał!

71.
Czarniecki Stefan.

S Z K I E Ł K O .

C zarniecki z  ja z d ą  sw oją p o d  ogniem rzęs is tym  sadzi w p ła w  
p rze z  w odę.

Oj to Polak  starodawny 
Co za mina, co za ruch!
Oj to bracia wielki zuch 
N asz Czarniecki Stefan sławny!
Szwedzi Polskę zwojowali,
Swój im podał chleb i sól 
Lutrzy z nimi się zwąchali,
Za granicę drapnął k ró l!
I już ziemia prawie cała 
Szwedowi się poddawała.
I już w ierny naród g in ą ł!
Jedna tylko Matka Boska 
O parła się Częstochowska!
Przy  niej stanął ksiądz K ordecki!
A ten zuch Stefan Czarniecki 
Jak  się zaw ziął, jak  zawinął,
W ygnał W ęgra i z Lutrami,
ł jak  kaszę ze Szwedami
Tak zjadł Szw eda choć bez kaszy!
1 nietylko w ziemi naszej,
Aż za morzem rej on wodził,
Bo gdy Szw ed bronił się wodą 
On i morze w pław  przebrodził!
A choć się nierodził panem 
Ani z so li, ani z roli,
Ale z tego, co to boli,
Ruskim urósł wojewodą 
I koronnym zmarł hetmanem.

711.
JCeszczyński Strat.

S Z K I E Ł K O .

S ta rzec  w  sz la fro k u  w  krześle grzeje  się u  ko m in a ;  —  na  
sto liku  ko rona , berło i książki.

A to Stanisław  Leszczyński!
Z króla książę lotaryński,

Szwed go w  Polsce królem zrobił, 
Sas w ypędził, — Moskal pobił. 
P an  pobożny ! m iłosierny!
Módlże się człowiecze wierny 
By mu było odpuszczone,
Ze od Szweda w ziął koronę,
Ze się pobić Moskalowi 
I wypędzić dał Sasowi!

ROZMAITOŚCI.

Z P o z n a n i a .  —  „ R o k u  1 8 4 4 .“ w yszedł p o -  
szyt X Ity i zaw iera: 1) Jezuityzm  nowoczesny, m ia­
now icie we Francyi. 2) O S łow ianach pod pano­
w aniem  tu reck ićm , a w  szczególności o ich dążeniach 
i środkach polityoznych (ciąg dalszy). 3) K rytyka p ie­
śni Tom asza P ad u ry , przez P . Jew eckiego. 4) Co 
m ów ią o Parafiańszczyznie. W izyta w izyt. 5) R o z­
m aitości.

P ew na stara pani jadąc na kolei żelaznej z R ouen 
do P aryża poznała się z jednym  młodzieńcem bardzo 
przystojnym , ukształconym lecz b iednym , a że dosyć 
litościw ą była, przeto zaprosiła go ze sobą do hotelu  
mając zam iar przez czas pobytu  w  Paryżu  podejm o­
w ać go swym kosztćm. M łodzian nie gniew ał się b y -  
najmniój. U dał się za pan ią do m ieszkania, w  któ— 
rćm  go zostaw iła , aby się w  mieście w  potrzeby do 
życia zaopatrzyć. —  Jakiż przestrach ogarną ł ją  za 
pow rotem  na w idok  rozbitćj swój szkatuły i kufra, 
z którego w szystkie rzeczy pow yrzucano na podłogę; 
znalazła przytćm  papier cały zakryty pieniędzm i i na 
którym  było coś napisanćm . Czyta w ięc : czcigodna 
pani! Pozory łudzą , a często n aw et złodziei oszu­
kują. Jam  się om ylił, b iorąc P an ią  za bogatą; je ­
steś przecie poczciwą i ubogą. Z taką p rzew ro tno­
ścią nie mam w łaściw ie nic do czynienia, gdy tym ­
czasem w  pani pom ięszkaniu nic nie znalazłem , coby 
w artość m iało, znalazłem  jeno  w  jćj pugilaresie kw it 
zastaw u na kosztow ności, owoż tedy położyłem  tutaj 
sto franków , abyś sw oją w łasność w ykupiła. Nie 
opieraj się pani przyjąć tę  moją ofiarę. Zw ykle do­
bre rob ię  in teressa i rzadko jak  u pani na sucho w y­
chodzę. K łaniam  uniżenie. —

Znana gazeta T he T h im es, najważniejsza i naj­
znam ienitsza na św iecie, pow iada o sobie, iż w  prze­
cięciu codzień, oprócz n iedzieli, 135 listów  odbiera 
z całego św ia ta , co rocznie w ynosi 32,120 listów .



200
maki, róże ,  łączą  się w  n o w y ch  s tro jach  g ło w y  z b r a -  
zylijskiemi k w ia tam i,  z h iszpańsk im  bzem itd.,  i p rzy ­
pom ina ją  nam  ksz ta łt  greckich d iadem ó w .

M ó w iąc  o tych s tro jach , rzucić  m us im y  nasz p o ­

gląd i na u b io ry .
Na wyjście  z te a t ru  u ży w ają  k r y s p in , k tó re  az

do d łoni sięgają i w  ukos  są  k ra ja n e ,  ta k  iż u  go ry  
nie w yraz is te  fa łdy , u  d o łu  ba rdzo  się g łęboko  ro z ­
szerzają. W  tych fa łdach u  d o łu  są  uk ry te  n iezn a ­
cznie ręk aw y .  K rysp iny  te  są  z szkockiego kaszem iru , 
a t łasu  i td . ,  n a w e t  ro b ią  je  ze su kn a  b ram u jąc  s u t a -  
szo w em i pasam onam i.

Szlafroczki w  tak im  s to su nk u  zostają do sukien, 
jak  kapotki do w ła śc iw y ch  kapeluszy; d a w n iś j  n a le ­
żały o ne  do u b io r ó w  neg liż o w y c h ,  te raz  zaś m ożn a  
nosić  sz lafroczek do p ięk n eg o  kap e lu sza ,  a suknię  
o zd o b io n ą  k o ro n k am i do  św ieżćj kap o tk i ,  stro jnćj 

lśniącem p ió rem .
I n a  u b io ry  dzieci należy m ieć  w zg lą d  p ew n y .  

M iędzy in nem i w idz ie l iśm y  w ysoko  zachodzące  zimo­
w e  bluzy ze s u k n a ,  z k o łn ie rzem  obcisłe n a  bokach  
zap inanym  na  guziki; stan ik  z p rzod u  i z ty łu  jak  u  
m u n d u r ó w  je s t  aksam itnem i pasam i osadzony. Z p rz o ­
d u  aksam it  te n  przechodzi na p o w ło k ę  do do łu ,  z ty łu  
zaś kończy się u  p rzepaski.  R ę k a w y  obszerne  kończą  
s ię u  łokci w  angażan ty ,  dalćj w y c h o d zą  z nich o b ­
cisłe p od rę k a w k i.  W y ło g i  są obsze rn e  i w  okrąg  w e  
fałdy u ło ż o n e ;  p rzepaska  a rag o ń sk a  dope łn ia  ub ioru . 
P a n ta lo n k i  p rzy tem  b y w a ją  pó łobsze rne .

U b ió r  m łodych p an ien ek  s tosu je  się do starszych; 
ro b ią  d la  n ich  m ałe  w a to w a n e  szlafroczki i p ła szczyk i; 
kape lusze  p lu szo w e  zawsze się jeszcze podobają .

U b i ó r  n a  o d w i e d z i n y .  S u k n ia  z c ie n io w a ­
n ego  szkockiego k a sz e m iru ,  z g ładkim  a sztywnym 
s tan ik iem ; dosyć o bszerne  r ę k a w y ,  z p o d rę k a w k a m i;  
g ładka  p o w ło k a ;  k ap o tk a  a t ła so w a  z w ązk iem i aksa­
m i tn em i w s tą ż k a m i,  zdobna  m ancin isam i p o d  o b w o ­
d e m ,  n a  o b w o d z ie  zaś jesiennem i k w ia ta m i;  do tego  
francuzki szal kaszem irow y.

P olicya  na  pustyni.  T rzech  ży d ó w  afrykańskich 
podróżujących  razem  przybyło  w  okolicy Pkil ippeville  
do je d n e g o  p o k o le n ia  arabsk iego  i pos tano w iło  w  n a ­
miocie A ra b a  noc przebyć. G ospodarz  p rzy ją ł  ich 
gościnn ie .  J e d e n  z n ich  n azw isk iem  M ardo cha i  scho ­
w a ł  w  trzos ie  n ieznaczn ie  4 0  p ia s t ró w ,  i sądził się 
być bezpiecznym  w  to w arzy s tw ie  sw o ich  sp ó łw ic rcó w . 
N azaju trz  m ieli z am ia r  ci trzćj p o d ró żn i  dalej ruszyć 
w  d r o g ę ,  a le  M ardo cha i  n iem óg ł sw y ch  znaleść  p ie­
niędzy. P rz e ra ź l iw ie  zaczął narzekać  i w in i ł  sw e g o  
g o sp o d a rza ,  k tó ry  nietylko zaprzeczał k radzieży ,  ale 
n ad to  m o cn o  się zasm ucił tym  p rzypadk iem  i przy­
m us i ł  podróżnych  do zostan ia  u  n iego. P o s ła ł  przy­
te m  po  m a r a b u ta ,  o k tó rym  w ie ść  n io s ła ,  że w szy­
stko  w iedz ia ł  i każdą kradzież odkryje .  M arab u t  
p rz y b y ł ,  s tarzec  sch u d ły ,  błyszczących o c z u ,  kazał 
sob ie  o p ow ied z ieć  zdarzen ie  i rz e k ł :  d os taw cie  mi 
cz łow ieka  o b ceg o ,  k tó ry  nie posta ł  t u  jeszcze  w  n a ­
m ioc ie  i k radzieży po pe łn ić  n ie m ó g ł ,  ten  w a m  wszy­
stko odkry je .  —  Z w o łan o  całe p o k o len ie ,  ale  nikt 
n iechc ia ł  się p oddać  do św iadczen iu .  Nareszcie  w y ­
s tąp i ł  m łody A rab i rz e k ł :  róbcie  zem n ą  co w a m  się 
podo ba .  —  M a ra b u t  położył go na  z ie m ię ,  zaczął go 
m agnetyzow ać .  M łodz ien iec  w p a d ł  w  sen  ja s n o w i­
dzący ,  o d p o w iad a ł  na  w szystk ie  p y tan ia ,  op isa ł  w i ­
n o w a jcę  i kradz ież ,  ja k  i kiedy d o k o n an ą  została 
i z t a k ą  dok ład no śc ią ,  iż d w a j  żydzi spó ł to w arzy sze  
podróży  pad li  do n ó g  o k ra d z io n e m u ,  od da l i  m u  40  
p ia s t ró w  i b łaga l i  na  w szystk ich  p ro r o k ó w  i pismo 
ś w ię t e ,  aby im \v inę  przebaczył. M a rd o ch a i  nie  
by ł bez li tości i da ł  się u p ro s ić .  A le  A ra b o w ie  ze­
zw olić  na to  n iechc ie li  i z łodzieje zostali sądow i 
w  P h il ippev il le  oddani.  M łody  zaś A rab  w ca le  m e  
był z dośw iadczen ia  za d o w o lo n y ,  bo d w a  dni p rze le ­
żał w  p o tach  osłabiających i w  s t rach u ,  aby ducha 

n iew yzioną ł.
P a ry ż  liczy leraz 25 ,146  sze w c ó w  i 20 ,785  k ra ­

w c ó w ,  3 6 ,258  s łużących płci żeńskiśj i 6 ,8 19  w in ia rń .

M O D Y .
P ary ż , dnia 29. Listopada 1844.

W  pow szechności przyznać  m usim y, że p ó łw y s o -  
kie s t ro je  na g ło w ę  na p ie rw s z e ń s tw o  u  w szystk ich  
D am  zasługują ,  i to  z zu p e łn ą  słusznością .  W e  w ło ­
skim te a t rz e  rozpoczęła  się w a lk a  między  n a tu ra ln em i 
a n a ś la d o w a n e m i  k w ia tam i.  R zadko  znachodzimy
kw ia ty  po jedyńczo  u p i n a n e ,  g ir landy  d la  teg o  są 
w  ogó lnćm  u ż y w a n iu ,  a  w  nich jeden  lub  kilka r o -  
dzai k w ia tó w  w ie lkośc ią  in n e  przechodzi.  Tak n, p.

Obj aśnienie ryciny.
1. S u rd u t  z im ow y z szerok im  ko łn ie rzem  i takiemiż 

w y ło gam i.  P a n ta lo n y  w  pasy.
2. F r a k  z zw ężonem i połami, obcis łem i rę kaw am i i w y ­

ło g a m i obszernem i.  K am ize lka  ze stojącym k o ł­
n ierzem .

3. Szlafroczek z m ieniącej tkan iny , ze stan ik iem  o tw a r ­
ty m ,  szn epk ą  kończasto  zachodzącą  i w iąz an iem  
u  s tan ika  i n a  p o w ło c e  w  ksztatt  fartuszka. Loki 
ang ie lsk ie ,  ty ł  g łow y  koronkam i zdobny.

R edaktor: N . Kamieński.
Czcionkami N .  Kamieńskiego i Spółki.


